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ISlęskI armii rosyjskiej.
W ojska sprzym ierzone s t o j ą  j u ż  p r a ­

w d o p o d o b n i e  p o d m  u r a m i  W a r s z a ­
w y .  W czoraj ra p o rt urzędow y niem ieckiego 
sz tabu  genera lnego  doniósł, że a ta k  K osyan, 
p o d ję ty  przez b l i s k o  8 k o r p u s ó w ,  a 
m ający  u a  celu odepchnięcie arm ii niem ieckiej 
od  lin ii Iw angród  (Dęblin')—W arszaw a, z o- 
s t a ł  o d p a r t y  n a  c a ł e j  l i n i i ,  przy- 
czem R osyanie ponieśli ciężkie s tra ty . N astęp­
stw em  tego  zw ycięstw a je s t oczy wiście, że a r­
m ia sprzym ierzona w yw alczyła  sobie w o l ­
n ą  d r o g ę  p  o d  W a r s z a w ę  i pod m ury 
sto licy  Polski się zbliżyła.

Czy arm ia ro sy jsk a  bronić  będzie W arszaw y, 
otoczonej szańcam i polncm i, k tó re  -wobec dział 
oblężniczych niem ieckich  i au s try ack ieh  ostać 
się nie m ogą, —  przew idzieć 1 rudno. P raw do­
podobnie je d n a k  cofną się R osyanie pod  Mo­
d lin  i D ęblin i  wr tw ierdzach  czekać będą n a  
n ieprzy jac iela .

T en d la  oręża rosy jsk iego  wrprost fa ta lny  
zw ro t wojny na  teren ie  K ró lestw a Polskiego, 
je s t zarazem  złow rogą dywersyą, d la  arm ii ro ­
sy jsk ie j, w yp ieranej pospiesznie z G a  1 i c y  i. 
J e s t  ona w te j chw ili zagrożona w k ra ju  n a ­
szym  z pó łnocy  w  sposób d la  siebie bardzo 
n iebezpieczny, a  silna  ofenzyw a au s try a c k a  od 
s tro n y  K a rp a t i z centrum  się posuw ająca, 
może d la  arm ii rosy jsk ie j, k tó ro ' ju ż  w szech­
w ładnie rozp iera ła  się w G alicyi, skończyć się 
t r a g i c z n i e ,  jeżeli nic zdoła „g ros“ sw oje­
go czem prędzej z k ra ju  naszego w ycofać.

T a k  też pojm ow ał sy tu acy ę  rzeczoznaw ca 
w ojskow y „P este r L loydu“ , k tó ry  już we 
w  1 o r k o w y m  num erze tego  dziennika, n a  
podstaw ie ów czesnych w iadom ości określił ją  
w  sposób następ u jący ;

„ J a k  się zdaje, R osyanie zaniechali ofenzy- 
wę w G alicyi i wkrótce całkiem ją opróżni |J 
U stąpią zapew nie z jednej s tro n y  ku północy  
n a  teren  W arszaw a— D ęblin— Brześć Lisewski, 
z  drugiej s trony  k u  w schodowi, m ianowicie k u  
tró jk ą to w i w ołyńskich tw ierdz L uck— Dubno- 
Rów no, tudzież poza Zbrocz. W  in n y  sposób 
bow iem  nie m ożna w ytłom aczyć w iadom ości 
O ofcnzywic rosy jsk iej około Dęblina i na po­

łudnie od niego z przekroczenie ni W isły. Ro- 
syanie chcą wudoeznie w ten  sposób osłonić od­
w rót sw oich w ojsk  z południa ku  linii Dęblin—  
Brześć L itew ski, gdyż inaczej niem ieckie w oj­
ska  zam knęłyby tym  rosyjskim  sitom drogę 
na w schód od W isły.

„N asze siły zbrojne, k tó re  się posuw ają w  
G alicyi n a  wschód, następu jąc  nieprzyjacielo­
wi na p iety , może już w najbliższym czasie do­
trą do Lwowa.

„R osyanie zaniechali ted y  ofenzyw y w Gali­
cyi przed grożącem  otoczem em  niom ieeko-au- 
stry ack ich  sił od zachodu i południa, ra tu ją  się 
wielkim odwrotem na pomoc i wscnód; w rócą 
też one zapewnie do sw ojej daw nej m etody, 
do aefenzyw y i w  niej spróbują  szczęścia, aby  
uzyskać jak ieś rezu lta ty . Ich  w ielka i przem a- 
gającem i silam i przeprow adzona ofenzyw a 
załam ała się bowiem już daw no w  sobie. My 
zaś żyw im y nieplonną nadzieję, że tak , iak na­
sze arm ie by ły  zw ycięskie w defensyw ie, ta k  
samo zapewnie i ofenzywa da im zw ycięstw o1'.

T a k  oceniał sy tuacyę  rzeczoznaw ca w ojsko­
wy budapeszteńskiego, ofieyalnego organu, 
j e s z c z e  wr c w t ó r e  k. Od tego czasu po­
łożenie arm ii rosy jsk ie j p o g o r s z y ł o  s i ę  
n iesłychanie zarów no w' G alicyi, ja k  n a  te re ­
nie północnym . Cały p raw y  brzeg Sanu został 
z R osyan „oczyszczony" —  rów nocześnie lewe 
ich sk rzyd ło  zagrożone zostało  przez otenzyw ę 
a u s try ack ą  n a  linii S ta ry  Sam bor—S ta ra  Sól— 
C hyrów  po M edykę. N ad to  przez przełęcze k a r ­
pack ie  zaczynają  w ciskać się 'w ojska austryac- 
kie, k tó re  ciotarly n a  południc do W yszkowra
i Skolego.

Nie w iedział na tu ra ln ie  tak że  spraw ozdaw ca 
w ojskow y „P este r L loyda" o w ielkiej klęsce 
ośmiu korpusów  rosy jsk ich  na  linii D ęblin— 
Warszawka i posunięciu się arm ii sprzym ierzo­
nej pod  W arsza wę, co zaostrzy ło  grozę poło­
żenia arm ii rosy jsk ie j n ie ty lko  w  K rólestw ie, 
lecz tak że  w  G alicyi. . . . . . . .

Barbarzyńskie gwałty Rosyan w Gaiicyi.
(Telegramy c, k. Biura korespondencyjnego.)

Nasze w ojska, k tó re  posunęły  się naprzód  
z Tarnowca prz.ez Rzeszów, m iały sposobność 
p rzekonać  się o b a r b a r  z y  ń s k i e m p o ­
s t ę p ó w  a n  i u w o j s k  r o s y j s k i c h  zo- 
bcc ludności, k tó re  w prosi u rągało  wrszystkim  
pojęciom  w o j s k o w y m .  W szystkie rniejscowmści w ystaw ić pokw itow ania, 
na  te j drodze d a ją  obraz najgorszego spusto- kw otę, lecz jej n igdy  nic

W szpita lu  w  Rzeszowie 20 chorych żołnie, 
rzy au s try ack ieh  na  czerw onkę w ypędzono z 
łóżek. Dowód to, że naw et w*obec. chorych nie 
stosowrano na jp rym ityw nie jszych  pojęć ludzko­
ści, W  poszczególnych w ypadkach  płacono za 
tow ary  i środk i żywmości. W praw dzie kupcy  
przy tern n ic  robili in teresu , albowiem  m usieli

iż dostali stosowmą 
dostaw ali, jeżeli im

szem a. aś płacono, to  wobec w ysoke w yśrubow ane-
W  D ę b i c y  c z ę ś ć  m i a s t a  z o s t a ł a  go k rasu  rub la  oznacz, n a  3 K  30 h, cena Ło- 

s p a l o n ą .  Poniewraż jedna osoba, k tó ra  m ia- w aru  by ła  zredukow aną do m inimum. Ale tak - 
ła pow ierzony dozór dom ow y, s taw ia ła  opór że żołnierze rosy jscy  p rzeprow adzali rozm aite 
w rabow aniu  m a ją tk u  Z aw ada, z o s t a ł  w sprzedaże, zw łaszcza zrabow anych krów , k tó- 
z u p e ł n o ś c i  z r a b o w a n y  i a m t c j s z y  ,c  ofiarow ali chłopom  po nadzw yczajn ie  ni- 
p  i e k  n y z ii m  c k , a n  a s t ę p n i e o h 1 a- jsk ich  cenach, a jeżeli już chłop cenę tę zapłaci), 
n  y  w o k o ł o  n a f t ą  i p o d p a 1 o u ł .  —  (to żołnierz ośw iadczył, ze się nam yślił i zabie- 
iW szyslkie zam ki naokoło  p rzedstaw iają  obraz :-ał krowrę i pieniądze. I ta k  przeprow adzano 
zniszczenia. W iększa część mebli połam anych, iransakcye  z jed n ą  krow ą k ilk a  razy , a  wr koń1 
lu stra  potłuczone złośliw ie, m aterace  posza r p a - ' en wdarci cieleni k row y pozostaw ał jeden  . ten 
ne, cenne obrazy pocięte, na podłogach znaj-  ̂iS;un żołnierz ro sy jsk i. Szczególnie podnieść n a ­
d a ją  się stosy  szm at, papierów , czerepy szkła, leży, że, ja k  donoszą z poszczególnych pow ia- 
słowuun o b r a z  n a j b r  u t a 1 n 5 c j s z e g  o |pw , kob ie ty  i dziew częta były gw ałcone. 
wr a n d a 1 i z m u.

Żołnierze rosyjscy w m iejscowościach prze? 
nich obsadzonych postęoowaii według jednego 
i wddocznie z góry im nakazanego system u, k tó ­
ra- nie ma nic wspólnego z uczciw ym  żolmer- 
sjdm  sposobem  w alczenia, locz raczej równa się 
rahunkowi, dokonywanemu pod płaszczykiem  
akcyi wojskowej. M ieszkańców na ulicj podda- 
wano rew izyi osobistej, wsszystko co ty lk o  po­
siadało  jakąko lw iek  w artość, zabierano im, 
szczególnie wojska rosyjskie brały chętnie ze­
garki, k tó re  przew ażnie zabierano sięgnięciem  
w kieszeń kam izelki, zabierano i wpuwiaino za 
choleyyę bu ta  kozackiego. Proboszczow i w  Mro 
wli zabrano  z k ieszeni zcg’ar, w skazu jący  ilość 
odbytych  spowiedzi, później g d y  sic p rzekona­
no, że zegar nie m a żadnej w artości, zwrócono 
mu go.

Zapowiedzi przygotowań 
wcjotiiiych Portugalii.

(Tel. c. k. Biura kuresp.)
Mmdyn, 16 października.

Biuro R eu te ra  donosi, że rząd portugalski 
odczuwa coraz więcej sympatyf dla Anglii. —  
Portugalia musi być przygotowaną na wszelką 
ewentualność i poprzeć Anglię, jeżeli tego bę 
dzie potrzeba. Wiadomość, jakoby Portugalia 
wypowiedziała Niemcom wojnę, jest niepraw­
dziwą.

Rządy rosyjskie w Finlandyi.
„Reichspost" w  cz wairtkoweiu wydaniu po­

raniłem przynosi następujący telegram:
Sztokholm, 13 października.

Dzienniki donoszą z Finhuidyi, że raad rpsyjR 
ski zniósł w Finlandyi w szystkie sądy cywilne, 
a na ich miejsce zaprowadzi! rosyjskie sądy w o­
jenne.

Równocześnie zarządziła Tlosya przymusowy 
pobór do wojska rosyjskiego wszystkich Fin- 
landezyków od 18 do 40 roku ży d a  bez w zglę­
du na stany i przy wilejc.

(W edle kiom-dytucyi, zapray^iężoncj jurzez ca­
ra, ludność Finkuidyi uwolniona jest od służe­
nia wr woisku rosyjsldera. za co Sejm finlandz.ki 
uchwala ■pewną kw otę na armę rosyjwką. Tak 
było i w roku bieżącym. Itząd rosyjski wziął pie­
niądze, a  toiw. zarządził łwamkę. Rosyi nie cho­
dzi o zyskanie uow ego  żeru dla armat, ale chce 
usunąć z Finlandyi zdolnych do bioni ludzi, o- 
bawiając się powstania. U. R.). ■—Ł ........ .....

Gios serbski o położeniu a r m ii. 
rosyjskiej.

„Sudisla.visc.he K orrospuw lenz" przynosi na 
stę tm jący  te leg ram :

Bukareszt, 13 jxaździenLika.
Donoszą tu ta j  z. Nisz u: r('u tejszy „N arodni 

L ist" ogłosił znam ienny a rty k u ł o położeniu a r­
mii rosy jsk iej i o sytuac.yi w Serbii. 1 W onnit 
te n  (Kimiędzy innem 1 pow iada:

„O fenzyw a w ojsk  austro-wręgicaisldch i ińe- 
m ieckich, ja k  się zdaje , zaskoczyła Jdcrow nj- 
c tw o arm ii rosy jsk iej. Wobec zjednoczonych sil 
w ojennych niomcc.kich i ausR o-w ęgicrskich po­
łożenie armii rosyjskiej iest trudne. Musimy ta k  
sądzić, sami bow iem Rosyanie przyznali górują­
cy  sposób walki po stronie austryackjej naw et 
w'ol>ec najdzieln iejszych atakówr.

„Położenie znajduje się wddoczaiic w bry tycz  
rym  punkcie. T eraz rząd  serbski nie może zw le­
k ać  i musi czem prędzej zlokalizow ać straszne 
niebezpieczeństw o, grożące noszeniu narodow i, 
teraz bowiem nie m a już dla nas żadnego złu­
dzenia co do  te j okoliczności, że stracimy ten- 
więcej, im dłużej wojna trwać będzle“.

i '
Paryż odcięty od Caials.

„R eich sipost" w czw artków  cm wrjrdaniu  p rzy ­
nosi nastęiutjąey telegram :

Amsierdam, 14 |xiżdziernilca.
,,rl’c legraaf" donosi:
Pod jęty  niedaw no ruch osobow y n a  linii k o ­

lejow ej i okrętow ej P ary ż—C alais—L ondyn zo 
s ta l znow u przeirwany, gclyż <lo dejiiartainentu 
P as  de Calais p rzybyły  niem ieckie straże  prze­
dnie.

tyehczasow ycb spraw ozdań oficyalnych, w yko­
n a1 oddział lo tn iczy ty lk o  z 5 oficerów  się sk ła­
dający , w  czasie od 10 sierpn ia  do 15 w rześnia 
8'j lo tow , w śród  nich sześć n a  dległoś*' prz wzło 
300 kim . (jeden  360 kim .), a  36 n a  odległość od 
200 d o  300 kim .

W iclokrotnie rzucali uu.itryacoy lo tn icy  bom ­
by n a  g ru p y  n ieprzy jacielsk ie  z dobrym  sk u t­
kiem . Dnia 13 w rześnia jeden  oficer lotni czy 
podjął łot, wywia/ćlowozy m iędzy godziną -wpół 
do 6 a  8 wieczór. W racając  zaaw aży ł, że Serbo­
w ie zbudow ali m ost przez Saw ę pod Kupino- 
wem, zniżył sdę na wryt>ekość 200 m., rzucił dw ie 
bomby 14-*kdogranmw'e n a  most- i drugim  rzutem  
trafił go. N ow y lo t w yw iadow czy, pod ję ty  n a ­
zaju trz  o godz 5 rano, stwiea^dził n a  pew ne, ze 
zniszczenie m ostu powńodio się.

D nia 23 i 24 w rześnia obrzucali au s try accy  
lotnicy z w ysokości 600 iii. serbsk i balon, n a  u- 
wiezi ręcznom i gTanatami i ostra  eli wal i go z pi 
stolet.ów ..wieilnych. Ozy balon trafiono, nic m o­
żna było stw ieruzić, lecz fak tem  jest, że Serbo­
wie go nie wypuszczali. In teresu jąccm  jest, że 
aparo t, k tó ry  usiłował bom bam i 'zburzyć m ost 
pod K upinowein, zosta ł przez Serbów  tra fiony  
14 celnem i sbrantaini, mimo to  w ylądow ał g ład ­
ko  w śród  swroich wmjsk i dalej byt używamy.

Równic skutecznie, przytom nie i daian-sko p ra­
cowali lotnicy au s try accy  n a  północy. W szyst­
k ie kom panie lotnicze tu ta j są  zarów no godne 
pochw ały. A by dać  w yobrażenie o działalności 
tych ludzi, dość  przy jrzeć się sukcesom  jedne­
go mulego oddziału lotniczego, co do k tó rego  
istn ie ją  urzędow a d a ty . Ten oddział miał sze­
ściu oficerów' pilotów', z k tó rych  jeden zaraz na 
początku  wiskutek uszkodzenia swego apara tu  
■spadki śm ierć poniósł. Pozostałych  pięciu odby­
ło w czasie o d  7 sierpnia do 25 w rześn ia  73 lo­
ty , z ty ch  5 po 450, 2 po 420, a  2 po 400 kilo­
metrów'-, 23 na  odległość od 300 do 400 kim., 25 
po 200 do 300 kim ., a  16 n a  odległości mniejsze 
niż 200 kim. Z ty ch  pięciu lo tn ików  —• dwóch 
zrobiło praw dziw e rekordy , m ianowicie jeden  
odbył 22 lotów  i p rzeby ł rażeni 5770 kim., d ru ­
gi 18 lotów' na  przestrzen i łącznej 4870 kilo­
metrów'.

O ile do tychczas w iadom o, w y w iad ), poczy­
nione przez lotników ' były  bardzo cenne d la  d o ­
wódców, co leż kom enda arm ii wr osobnym  k o ­
m unikacie uznała. Bliższe szczegóły  co do jak o ­
ści wywiadów  nie  n ad a ją  się jeszcze d o  publi- 
kacyi.

Proces o zniauch co Son leaie.

2flpott!!t?2 isoioeiio potfołunio.
(Tel. c. k. Biura koresp.) 

r  Wiedeń, 1.0 października.
Aby uczynić zadość w zrasta jącym  p o trz e - 

bom sity zbrojnej i u tw orzyć inożl.wie w n.-Iki 
rezerw uar wyew iczonyeh, zdolnych do nosze-

| (Telegr. c. k. Biura koresp)
I  . H ć Sarajewo,  16 pa/dziernika.‘
W  procesie o zdradę s tan u  osk . \  azo C u- 

b r  y  1 o wr i c z ośw iadczył, że osobiście nie b ra ł 
udziału w zainaidni, z powmdu obecności k się­
żmi j 11ohcoberg, k tó re j nie chciał zabić.

O skarżony F o p o v i e z, sem inaizysta , o- 
św ładcza, że w yznaczony był do wykomunia za­
m achu, a le  w osta tn ie  j chwdll brakło  UlU do  togo 
odwmgi. N a zaniytanic obrońcy, c z y  ktoś w pły­
ną? n a  niego, a b y  wyitóoomł twmoch, odpowdada 
o sk a r ż o n y , że je s t to  t a ;enxnicą, k tó rą  chce za­
b rać  z sobą do  grobu.

uroni, zam ierzoną jest musztr pospolitego  

ruszenia pierwszego powołania, k tó ra  ma wy­

kazać, bzy odnośni są  teraz zdolni do nosze •
nia. broni, t o jest zdolni do służby w jjospcń - 
tern ruszeniu z bronią. Musztra odnosi się wiec

Czy „0stmari:«?nit2relii“ itrcw tizm  ?
Z wielkim  pospiechem  i skw apliw ością do­

niosły gaze ty  niem ieckie, a  za niem i ca la  p ra  
sa  polska, że osławione stow arzyszenie „Ost- 
m arkcnvercin“ rozw iązało się. Ja k o  pow ód 
podaw ano, że społeczeństw o niem ieckie p ra­
gnie tym  czynem  zaznaczyć swe uznanie dla 
lojalności Polaków ' pod zaborem  pruskim , 
skw apliw ie spieszących pod - sz tan d ary  niem ie­
ckie i ofiarnie rozlew ających krew' -w wojnie 
na dw óch frontach. T y luczasem  „O.stdeutsclie 
W arte" pisze:

„G rupa m iejscowa poznańska niem ieckiego 
„O st.m aikenvereinu“ uchw aliła 50 m arek na 
kaw iarn ie dla żołnierzy i zaabonow anie 20 ga­
zet. dla żołnierzy. Donoszą rów nocześnie, że 
wiadom ość „L ohrcr Z eitung" o rozw iązaniu się 
tow arzystw a nie zgadza się z p raw dą".

..Dziwu nas to  zaprzeczenie —  dodaje  do to­
go „D ziennik B erliński" —  gdyż o rozw iąza­
niu ,,O stiiiarkenvcrcm u“ donosiła przecież 
„G azeta  W ojenna", urzędow y organ niem iec­
kiej naczelnej kom endy wojskowej

„P oscner Z eitung" zaznacza, że chodzi w i­
docznie ty lko  o tym czasowe zawde-zenie dzia­
łalności „O slm arkenY creinii".

I  o I & k L  L eg io ti.
P o d  powyższym  ty tu łem  pojaw iła się w b u  

dapesztensk iej „A lko tm any" dłuższa kores 
pondeneya, p ió ra  d ra  E m ery k a  Sobeka, po­
św ięcona naszym  Legionistom , z niezw ykłem  
ciepłem  i życzliw ością napisana.

„P iszę nad  w ielką rzeką, stanow iącą gran i­
cę Rosyi —  zaczyna koresponden t —  po dru 
giej stronie zna jdu ją  się już kozacy, z lekką 
a rty le ry ą , n a  lewo od nas toczy się jeszcze 
w alka; nasz pu łk  stoi w pogotow iu przede 
wsią, a  we w'si znajduje  się nasz szoital, na  
k tó ry , mimo czerw onego k rzyża, raz po raz p a ­
da ją  rosy jsk ie pociski. W raz z nam i zajm uje 
wieś bata lion  polskiego Legionu i obok mnie 
siedzi wr tej chwili m łodziutki L egionista szó­
stej kom panii, n iedaw no uczeń gim nazyum  ja ­
rosław skiego, z dziecinną, jeszcze drobiazgo- 
woścdą i spokojem  cąwwiadając.y mi, ja k  to , żc 
o statn i raz spow iadał się w przeszhnn tygo ­
dniu, jak  to, że zabił d o tąd  czterech  kozaków  
i jednego oficera rosyjskiego. —  Z podziwem 
patrzę  na  chłopca, k tó ry  jeszcze przed k ilku  
tygodniam i zasiadał n a  law ie szkolnek a  dziś 
codziennie hazarduje  swe życic, byłe ty lko  jak  
najw ięcej położyć w rogów . K io  w stnnił do Li­
gio nów, tem u nie chodzi o życie. —  N a groźby 
generalissim usa rosyjskiego pad ła  dum na od­
powiedź: „L egion nie prosi, ani nie da je  p a r­
donu"; Legioniści nie poddają  sic wr żadnymi 
w ynadku i w alczą do upadłego.

uzmoii zo­

sta li, za niezdolnych do uciszenia broni.

W rabowaniu zegarków także oficerzy nie ż e - ' z niektóremi wyjątkami zasadniczo do człon-
n tw a li się. I  tak  zm w il się u rzeszow skiego ze-.T b    ... ! , ,■v v ■ , ,  i , •  .JL,:, * kow pospolitego ruszenia z lat 1878 as dogarnust-raa M ikołaja M u -zkowskiego r o s y j s k i  E— ł ------ a- ------------------- — --------------------------
.ekarz  w ojskow y, k tó ry  polecił mu nannrawić j 1890, k tó rzy  aż oo roku F.t lb  włącznie przy  a- 
złoty zcgarcdc. Źegar&k ten poznał M osakowski }iS(.llljCnulia ,. albo snperarb itrow ani
jak o  to w w , sjirzedany u siebie i dow iódł to  le- --------------------------   —
karaow i pułkow em u przez swmje zapisk  k up ie ­
ckie.

R abow ano w edług bardzo prostego  sy ste ­
mu. Kozacy' w dzierab się w grom adach po o- 
śm iu do dziesięciu ludzi do sklepów  i  m ieszkań 
i trzym ając  rew olw er, ribow nli ubrania, bieli­
znę, fu tra  i p rzedm ioty  iirządz.enia, wrzucając.
■je do przyniesionych w orków , a następnie  clzie- 
iili się z oficeraini.Z  duchow ieństw em rzym sko- 
kato liek iem  oł.uhodz.ono się nieuprzejm ie, a. i*o 
części naw et bru taln ie . I  ta k  na  p rzyk ład  sę­
dziwy kano n ik  Dębicy zm uszony zosta ł o sob i­
ście do usługiw ania kozakom , do podaw ania 
im  łyżek  i noży z kuchni, a n aw et m ówiono do 
niego k ró tk o  w grubiańsk im  tonie „ ty " . D u­
chow ni często zm uszani byli do otw ieram y ko;- 
kuolów .

Przerw u osirzellwnra Czingittu.
(Tel. c. k. Biura korespć

. f i Frankfurt, 16 paźdc/jeroiika.
„Fr.ijiikfiKidor Z eitiurg" diwiosi z Ijcyndyn;
„D aily  T elegrap li" ■ogław.a tdegT am  z Boki- 

nu , tnoncHsr/.ący, że os tabeli wanie Gziaigtan jurziiz 
Japończyków  doz/nało zw łoki z powrodu braku 
am urikyi.. S tosunk i cIyj>lomat.yecMxe lm ędzy Re­
k inem  a  Tokio s ą  naprężone. |

fiustrysciij lotnicy no solnie.
1’odczos iifHnewrów aiisbryaokich w  r . 1912 

austiryackj korpus lotm ezy zdobył sobie pochw a­
lę o rcyks. F ran c iszk a  F m lym auda, a  iw obecnoj 
■wojnie już do  te j po ry  zasłuży ł wobie n a  i0  wroj- 
skow ycii k rzyżów  zasługi z  dokoracyą  irojoim ą, 
31 na jwyżiszyeh uzmiań itocbw alnych, n a  jeden 
zlo ty  i n a  Wzy srcRm e m odałc z a  waleczność. 
Razem 4 ? odznaczęn d la  korpusu , k tó ry  przód 
k zeu ia  la ty  joszcze posiadał ty lko  jod on apa  
r a t  lotiuiozy cio k sz ta łce ińa  sic.

W ojskow i lo tn icy  austryaocy  dopie'ro od nie- 
daw na nauczy li isię la tać , mimo to  sp isu ją  d ę  
bardzo dzielnie i p o ży to  •■/■ni o.

W orkiuistra ICorbor. odznaczony te raz  złotym  
m edalem , w ykona! n a  południow ym  teren ie  wroj- 
ny  lo t rekonesansow y i  d o s ta ł saę przyteni y. 
gw ałtow ny ogień n?cpirzyjacielski. G dy  zbliżył 
ku do  sw oich Wojsik, m otor odm ów ił posłuszeń­
stw a, R orber m usiał lądow ać wśród-naj.goTętszw- 
go ognia sarapneli iseaiyskieh. Z zim ną krw ią, 
ja k b y  ro było n a  lotnisiku, w ysiad ł K orbor ze 
śiwegio ajnaratu, oczyścił zapałniezici m otoru, za ­
kręci! śmigę i  wyleciał znow u w śród szrapu cl - 
serbśluęh , k tó re  jego  a p a ra t n a  szczęście ty lk o  
lek k o  UiSEfcodiziłf. m  w  końcu w rócił do  swoich, 

iNa południow ym  te ren ie  w ojny , w ed ług  do-

Legifniśfi wisty na EWZKh.
„N eues W iener Jo u rn a l ‘ z czw a-tku  jirzy- 

nosi n astęp u jący  te legram :
Budapeszt, i l  paźń/m m ika.

G dy w ojska rosy jsk ie  d o ta rły  aż do M arma- 
ros-Szigot, k ierow nictw o naszej arm ii w ysłało 
przeciw ko nim  także  l e g i o n i s t ó w '  p o l ­
s k i e  li Są to  sam i P o lacy , uczniow ie szkół 
średnich i słuchacze un iw ersy te tu , liczący 16 
do 20 la t życia.

Ten oddział legionistów  polskich nie by ł je ­
szcze w ogniu, ale p łonął żądzą w alczenia, aże­
by okazać siłę sw ojej broni R osyanom . Byli 
oni pierw szym i, k tó rzy  na g ran icy  starli si<; z

Słyszałem  podobne wucści już w cześniej 1 je­
dni mówili o Legionach z uwielbieniem , inni z 
lekcew ażeniem ; byli i ta cy , co przepowiadał-! 
że rozpierzchną się n a  p ierw szj s trza ł a rm a­
tni. A jednak  rodacy  zaufali im, nie poskąpili 
d la ni cii ofiar. Chciałem  więc zobaczyć, k to  
m iał ra c /ę . P ierw szy raz spotkałem  L egion,- 
stów' wre wsi, w  pobliżu naszej k w ate ry ; część 
pułku ćw iczyła, resz ta  zajm ow ała sie robo ta­
mi obozowei ii. W dałem  się w  rozm owę z Le­
gionistam i. O kazało się, że przew ażna ich 
część, zwłaszcza, jazda, to  ludzie in teligentni. 
W idać tam  i m łodzież un iw ersy tecką i gimn? 
zyastów , z k tó ry ch  jeden opowiada! mi mięć y 
ińneini, ja k  srogim  by ł profesor S. w ginma- 
zyum  w' K rakow ie, a  ja k  je s t dobrym  teraz, 
jako  naczelnik  jego koninam i. S łysząc to. nie 
mogłem pow strzym ać łez i nic. wiedziałem , 
przed kim mam bardziej poefe-" ciow ę: c t f  
pra.ed m łodym  profesorem , ze ślubną obr« /to  
n a  ręce, czy  przc'd tein dzieckiem , z usmie 
chein inówiąoem o pękających  szrannolach. -  
Frzeżyw am y isto tn ie  bohatersk ie  czasy.

O składzie sz tabu  i w yekw ipow aniu le g io ­
nu nie mogę dziś p isać z łatw o zrozum iałych 
przyczyn. T en  jednak  jedyny wieczór, k tóry  
miałem szczęście spędzić wr tow arzvsfwie ofi 
cerów  Legionu; ludzi w ysoko pod wrzględcin 
w ojskow ym  w ykształconych , na  zaw sze po­
zostanie w niej pam ięci. Pożegnałem  ich 7. tein 
prześw iadczeniem , że mozc n igov  ui<* zobaosę 
ty le zapału  i w iedzy, w łożonej w służbę do­
brej spraw ie, ty le  zaparc ia  sic siebie, ile w i­
działem  w tym  dom ku.

P rzed  k w a te rą  sz tabu  wrzało życie obozo- 
we. G otow ano wieczerzę, spożyw aną z blasza­
nych m enażek, 7. dziwnem uczuciem uderzy ós­
my w' szklanki na słow a: „P o lak , W ęgier, dwa 
b ra ian k i..."  A obozow aliśm y niem al jiod pa­
szczami ro s jjsk ic h  arm at

Dzisiaj stoi obok nas osta tn i już ich b a ta ­
lion. Inni poszli naprzód i lożą te raz  pewnie go­
dzinam i w szańcach, 7, bronią ro to w ą  do s trza­
łu, ab y  godnie odpowiedzieć sław ie strzelców , 
tych  groźnych dla w roga strzelców  polskich 
Dziś, to już o statn i nasz w spólne wieczór, o 
świcie rozchodzim y się wr przeciwne strony . — 
D /w on kośc ió łka  m alej w ioski polskiej bije 
„A vr M aria" i jednocześnie odzyw a się trąb k a  
legionow a. Mój mały g rm nizyasla , s: lu tu jąc , 
żegna się zc m ną i pozostaję sam z ueziwien 
ez”i dla k ilkunasto letn iego  bohatera .

O jr o w ia sr -a i?
Z listu, wysłanego przez pewnego 

rezerwistę, z terenu wojny, do żony. 
wyjmujemy następujące ustępy: 

Gdzieni by!, czegom nie w idział, trudno  w y­
słowić. Dość, że żyję. Toni się pocieszaj, a  je ­
śliś z S tów a i żyjesz, to  w raz z dziećmi m ódl się 
gorąco za m nie, za ż y w y c h ,  za  ty< h ,  1 o leżą w  
szpitalach i za tych , co już w m ogiłach spoezy-

R osyauam i. K ozacy —  ta k  p rzynajm niej zda-1 vają. K iedy pom yśle o n a s z y m  c ic i)  in '
w ało się —  już ich znali, może ty lko  z opow ia­
dan ia , a le  mozc ró m iie  z dośw iadczenia, nie 
czekali bowiem n a  a ta k  m łodych bohaterów ', 
lecz cofnęli się czem prędzej i pod ochroną sw-o- 
ich dział pozostawali M annaros-Sziget..

R osyjscy  żołnierze nie bez pow odu boją się 
legionistów  polskich, gdyż ‘-i chłopcj w a lizą  
ja k  szatan i. W ystarczy , ażeby  w  odległości 
300 do 900 k roków  w ynurzy ła  się z lasu  czap­
k a  kozaka, a w-zrok ich orli n a tychm iast od­
k ry je  w'roga, kula- zaś nic chybi celu.

P o tra fią  oni godzinam i leżeć spokojn ie  na  
ziemi, nie da jąc  an i jednego s trza łu  do n ie­
przy jac ie la, chociaż ze s trony  przeciw nej pa­
d a ją  tysiące  strzałów . T y lko  k ied y  się ukaże 
naprzeciw  szara  czapka, p ad a  n a raz  4 —5 strza ­
łów  i ko zak  leży martw')

L eg ion ista  po lsk i n igdy  nic dosta je  się do 
niew oli, ale  sam  tak że  n ie  bierze jeńca K ażdy 
z nich  wie dobrze, ja k i los go czeka, gdyby ^się 
dosta ł w  ręce R osyan . D latego też legioniści 
Polacy rówmież nie da ją  pardonu^ Żołnierz ro ­
sy jsk i darem nie podda je  się legioniście po lsk ie­
mu —  p ard o n u  n ie  dostaje.

ku, żal duszę śc:ska, chciałoby sic karabm  po­
troić i p rać  Moskala, choćby kolbą, _ choćby 
pięścią, byle ty lko  raz z nim skończyć. Jest -ni 
przydzielony do oddziału weterynarzy,^ jadę 
poza trenem . W  okolicy Raw ') Ruskiej^ i Bełż­
ca jechałem  z chorcm i końm i prawne że na o 
.stailcu. N agle ujrzeliśm y w yihyl& jącą sio z la ­
sku  konnicę rosy jską, k tó rą  zd ra jcy  na nas na­
prowadzili. Na mnie w ypadło  tra.cch Moskali. 
Niebawem znalazłem  się w' niewoli. Było to  po 
10 sierpnia. M oskale wzięli w tedy 10 jeńców'. 
Zagnali nas do jak ie jś  budy. N ajpilniej clrzc- 
gli zw iązanego powrozem  legionistę, ujctegOi 
w' jednej z po tyczek.

Oficerowie rosyjscy, k tó rzy  do nas zacho­
dzili, nam aw iali nas, abyśm y siedzieli cicho, 
bo Gali cyc i ta k  już musi w'ziąć car. W ybady- 
w ano nas o nasze w ojska, a gdyśm y nic chcie­
li odpow iadać, grożono nam  Dowieszeniem. —• 
Bog nas jednak  nic opuścił. Znaleźliśm y przy­
jaciół w'śród żołnierzy rosy jsk ich . D ano nam  
znać, że m ożna uciekać, a  pr7,edew'szystkiem 
kazano  uciekać legioniście. C iem na noc b y ła  
naszym  sprzym ierzeńcem . W yglądnąlem  1 na-
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aa ;j izby W  sieni chw iał się w sp a rty  n a  k a ra - 
t in je  so łdat. Ten w idok dodał mi odw agi —  
Sprobo ra łem  w yjść, co mi się w  zupełności 
udało . Soldat nie znudził się. W róciłem  zatem  
do tow arzyszy, k tó ry ch  nam ów iłem  do- uciecz­
ki. R azem  z nam i siedział, ja k  już wTspom nia- 
leia, jen iec leg ionista . W szyscyśm y wiedzieli, 
że ju tro  rano będzie pow ieszony. Żal nam  go 

iby ło  zostaw ię. Za cóż bowiem miał ten  poczci­
w y  żom ierzyk g inąć?  P o rw ał on k arab in  za 
św iętą spraw ę —  tizeb a  go zatem  ra to w ać  —  
Rozpuściłem  mój szeroki płaszcz, u k ry w ając  

/za  piecam legionistę. Tow arzysze otoczyli nas 
'd o k o ła .

Z bliżyw szy się do śpiącego so łdata , pochw y­
ciłem  go za gard ło  i grzm otnąłem  nim  o ziemię, 
p rzy g n ia ta jąc  m u rów nocześm e piersi. Jed en  
z tow arzyszy  złapał k arab in . T rzy  pcnnięcia 
bagnetem  i... po w szystk iem . So łdat nie zd ra­
dził nas n aw e t szm erem . Byliśm y wolni. W y­
dostaw szy  się n a  pola, rozbiegliśm y się na  

vwszystkie strony . Mnie tow arzyszył ocalony 
tod han iebnej śm ierci leg io n is ta . Obaj schro- 
liśm y się do lasn. Szliśm y przez cała  noc. —
0  świcie w ychyliłem  się z lasu  —  usłyszałem  
rozm owę. Byli to  ru scy  chłopi, zajęci zbiera­
niem  zboża. P odchodzę do nich i py tam  o dro­
gę. Chłopi, w idząc, że jestem  sam , rzucili się 

m a mnie, chcąc mnie u jąć. N iedoczekanie w a­
sze, zdrajcy! Uciekałem , co ty lko  sił m iałem 
w nogach. W tem  w padłem  na doskonałą m yśl. 
■■Miałem w kieszeni czarne pióro do p isan ia , je-
łn o  z tych , k tó re  n apełn ia  się a tram entem . 
R ozpiąłem  szybko płaszcz, w yrw ałem  z kam i­
zelki pioro i udają®, że trzym am  w ręk u  rew ol­

w e r ,  zwróciłem  k u  nim  czarną  lufę. „S tó j, ła j­
daku! Bo strzelam 11! Chłopi, u słyszaw szy  gro­
źbę, zaw rócili, a  ja  tym czasem  dosta łem  się na 
t r a k t  lw ow ski i spokojnie już doszedłem  do 
Lw ow a, i w róciłem  do służby.

Kvło Żółkwi zajechali nas znow u Moskale.
1 tu  była zdrada. K ozacy najechali nas zupeł­
n ie  niespodziew anie. J a k iś  kozak  pchnął mię 
trz y  razy  szablą w piersi. W szystk ie  ciosy od­
biłem  bagnetem , dostałem  jed n ak  k ilk a  pchnięć 
w lew ą rękę, a  dw a pchnięcia  w  nogę. Czu- 

, łero, że mu nie sprostam , że zginę. W tem  nad 
łjechał d rugi kozak . Podniósł b łyskaw icznie 
szablę do gó ry  i spuścił ją  na m o b  głow ę. I ten 

'jed n ak  cios sparow ałem . W te j sam ej chwili 
nadbiegli mi z pom ocą n asi huzarzy .

.. Moja kochana, nie gniew aj się, żeśm y za­
bili śpiącego so łdata  T yś ko b ie ta , m asz inne 
serce, nie wiesz, co to  w ojna. N ajpierw  u ra to ­
w ało  się 1 0  żołnierzy oraz legionistę, a  co w a- 
śmejsze, przynieśliśm y naszym  przełożonym  
w ażne w iadom ości o R osyanach . Miałem w ra­
żenie, że ra tu ję  życie setkom  ludzi...

Je ś ii Leżajsk jeszcze w olny, a  p rzy jd ą  nasi, 
p rzyjm  ich, ilu ich ty lk o  n asza  chałupa zmie­
ści. N iechaj ci się zdaje, że to  mnie czynisz. Ja  
wszędzie znalazłem  życzliw ych ludzi. B ądź i 
ty  życzliwą d la  naszych  żołnierzy...

fi DStiy x!ii£ fiitCNemoWzta
„K orespondenz W ilhelm 11 og łasza  w ielce 

zajm ujące i ze ź ró d ła  fachow ego pochodzące 
szczegóły techniczne o now ych au stry ack ich  
m oździerzach, k tó re  w  B elgii i F ran cy i p rzy  
obleganiu tw ierdz oddały  ta k  ceune usługi.

N iem cy —  pisze „K orrespondenz H erzog11 — 
zbudow ały  sw oje m oździerze o kalibrze 42 cen- 
tiine trów  i n i e . pom ylim y się, p rzypuszczając , 
ż g  w ąrurtki k o n stru k cy jn e  ty ch  dział p o d y k to ­
w ane by ły  w pi rw szej lin ii s tosunkam i n a  
ew en tualnym  teren ie  w ojennym  we F ran cy i. 
Ze w zględu n a  ten  plac boju z licznem i tw ie r­
dzam i i w yborną siecią gościricow  i  kolei zbu­
dow ano bardzo  ciężkie, jedyn ie  n a  tra n sp o rt ko­
le ją  obliczone działa, przyczem  tak że  m usiano 
p rzy jąć  u jem ną okoliczność pod po stac ią  u- 
ciążliw ego m ontow ania sku tk iem  ogrom nych 
ciężarów . W śród tak ich  w arunków  pow stał 
m oździerz 42-e.entim etrow y, k tó rem u  z pow o­
du jeg o  ogrom nych pocisków  z olbizym iem i 
ładunkam i w ybuchow em i nie sp ro sta  żadna 
tw ierdza.

Inno stosunk i m usiał uw zg lędn iać zarząd  
arm ii austro-w ęgiersk iej. N a terenach  w ojen­
nych, w chodzących w g re  w  odniesieniu  do 
A ustro  W ęgier, sieć kolei je s t b ard zo  rzad k a , 
a tw ierdze, m ające być oblęganem i, leżą p rze­
w ażnie w  głębi te ry to ry u m  n iep rzy jac ielsk ie­
go. W obec tego  m usiano budow ać w  A ustry i 
tak ie  działa zaczepne, k tó re  zupełnie od kolei 
niezaw iśle m ożna przew ozić każdą  drogą za 
pom ocą autom obilów  ciężarow ych.

W łaściw ość dróg, m ała  często odporność cię­
żarow a m ostów , w iaduktów  i ty m  podobnych 
ob jek tów  drogow ych, m ożliw ość prze jazdu  
przez mosty’ w ojenne —  w szystko  to  z góry  
ograniczyło  m aksym alną  wagę poszczególnych 
przedm iotów , sk ład a jący ch  się n a  pociąg  mo­
ździerzy m otorow ych. Na podstaw ie b ad ań  i 
obliczeń okazało  się, że ru ra  działa o kalib rze 
JO'5 een tim etra  je s t ka lib rem  w ty ch  w aru n ­
kach  możliwie najw iększym  i w ten  sposób

STEN D H A L (HEYRI B EY LE).

W bitw ie.’
B ohater jednego  z arcydzieł s łynnego  powie- 

ś"iopisanza francusk iego  StendhoTa, szesnasto ­
le tn i F ab ry cy  del D ongo, potom ek s ta re j rodzi­
n y  szlacheckiej z P iem ontu, p rze ję ty  ku ltem  d la  
Na p o lem  a i entuzyazm em  dla -walk p row adzo­
nych  przez niego w imieniu ów czesnej rew olu­
cy jnej F rancy i, postanow ił w stąpić czynnie do 
w ielkiej arm ii w momencie b itw y  pod W aterloo. 
Ję z y k a  francuskiego nie znał praw ie i chcąc 
p rzedostać  się do w ojsk francusk ich  zosta ł w 
d rodze za trzym any  i posądzony o szpiegostw o. 
Fabrycy’ dosta ł się do w ięzienia. Żona dozorcy 
w ięzienia, przekonaw szy' się po niedługiej obser­
w a c j i  w ięźnia i z rozm ów z nim prow adzonych, 
że chłopak je s t n iew inny i jedyn ie  przez b rak  
życiowego dośw iadczenia i naiw ność przypłacił 
sw ój zapał w ojenny uwięzieniem , skuszona p ie­
niędzmi a a  uw olnienie; pom ogła mu do ucieczki. 
P rzeb ra ła  go d la  n iepoznaki w  m undur huzara 
zm arłego niedaw no w  tana w ięzieniu i o p a trzy ła  
go  p rak tyeźnem i w skazów kam i, ja k  ma się za­
chow ać, ab y  go znów  nie  podejrzano i nie osa-

*) La Chartreuse de Parmę.

p o w sta ły  n a iz e  b a te ry e  m otorow e m ozdzierzy 
o kalib rze  30.5 een tim etra . Z budow ała je  fa ­
b ry k a  ak cy jn a  Skody w  Piiznie.

Chcąc p rzy  m niejszym  k alib rze  w yw ołać 
działan ie  znacznie w iększego k a lib ru , zw ięk­
szono ciężar pocisku, tudzież początkow ą szyb­
kość, przez co zw iększyła się w ysokość rzu tu , 
a  tern saftiem moc p rzeb ijan ia  na jsiln ie jszych  
ściu n betonow ych. Ra strze ln iccah  czyniono 
p róby  z coraz to w ięcej w zm agającą się w agą 
pocisku i coraz w iększą chyżością początkow ą, 
ostrzeP vując sztuczne o b jek ty  betonow e, nie 
u stęp u jące  pod w zględem  odporności na js il­
n iejszym  fortom  W ynik  prób  był tak i, że po ­
ciski przebij iły  na jsiln ie jszą  zaporę betonow y, 
że w ięc pocisk  zw yciężał w szelkie środki ©bro­
ny . ,

W ynik i te znane b y ły  niem ieckiem u zarzą­
dow i arm ii, k tó ry  w  czasie poko ju  ciągle poro­
zum iew ał się z au s try ack im  zarządem  arm ii. 
N ic leż dziw nego, że Niem cy zw ióciłi się do 
\u s try i  z p rośbą o w ysian ie  tych  m oździerzy 
do Belgii.

M oździerz austryack r o kalib rze  3 UA centi- 
m e tia  w yrzuca bom by o w adze 385 k ilo g ra ­
mów. Przew ozi go wóz m otorow y o sile 100 
koni n a  trzech  w ozach złączonych. W ozy te  o 
specyalnej budow ie zab ie ra ją  ru rę , lafetę , 
względnie podłoże. M ontow anie odbyw a się ta k  
szybko, że po przybyciu  n a  m iejsce p izezna- 
ezenia w przeciągu 40 do 50 minut, m oździerz 
je s t go tow y do strza łu . R ów nie szybko odbyw a 
się dem ontow anie, sku tk iem  czego zm iana s ta ­
nów isk  je s t u ła tw iona. W razie po trzeby  mo­
ździerz może s trze lać  n aw e t bez podłoża, więc 
n a  p rz jd tład  ustaw iony  n a  gościńcu. M ając 
rozm iary  n iew ielkie, ła tw o może znaleźć s ta ­
now isko u k ry te  przed w zrokiem  n ieprzy jac iela .

B ardzo sk u teczn a  robota  ty ch  m oździerzy 
pod N am ur, GD e t, M aubeuge nie b y ła  d la  
znawców niespodzianką. Gdy niem ieckie mo­
ździerze o kalib rze  42 cen tim etrów  okazały  
sw oją przew agę pod  Liege, d o k ąd  ła tw o  mo­
żna je  było przew ieźć ko leją , au s try ack ie  ba­
te ry e  m otorow e o k a liR z e  30!5 een tim e tra  pod 
niedostępnem i tw ierdzam i G ivet i M aubeuge 
p racow ały  sam e. Zarów no m oździerze n iem iec­
kie K ru p p a  o kalibrze 42 cen tim etrów , ja k  au ­
stry ack ie  m oździerze Skody  o k alib rze  30A 
centim etrów  um ożliw iły ta k  szybkie zdobycie 
tw ierdz w  Belgii i F ia n c y i. D ziałanm  ich  jest 
ta k  straszne , że w yłania się p y tan ie , czy dzi­
siejsze fo rtece m ogą się jeszcze n a  co p rzy ­
dać.

D la ilu s tracy i teo re ty czn y ch  w yw odów  po­
dajem y k ilk a  p rzyk ładów . I  ta k  bezpośrednio  
po w yładow aniu  z w agonów  dw ie austro-w ę- 
g ie rsk ie  b a te ry e  m otorow e ru szy ły  d n ia  2 0  
sierpn ia  w  pochód, zrobiły  w  pierw szym  dniu! 
m arsz, w ynoszący 30 kilom etrów , w  d rug im  
dn iu  2 0  k ilom etrów , a  w trzecim  dn iu  ostrze li­
w ały  fo rty  pod N am ur. Po 3 dn iach  N am ur 
pad a .

N astępu je  k ro tk i w ypoczynek , następn ie  
m arsz  3 -dniow y po 2 0  k ilom etrów  dziennie, a  
dn ia  29 sie rpn ia  m ozdzierze już ostrzeli ru ją  
M aubeuge. T w ierdza  ta  p a d a  dnia  8  w rześnia. 
L iczba strzałów  by ła  stosunkow o b ard zo  m ała, 
co św iadczy  o ich celności i spraw ności a rty - 
lerzystów  au stry ack ich . W  ciągu  19 dni -/bu­
rzyć dw ie silne i znacznie od siebie oddalone 
tw ierdze je s t ro b o tą  rekordowuą.

Nauka polska dla dzrewcząt 
w Wiedniu.

(K o i e o p. „N R e f o r m y11.)
W iedeń, 13 październ ika. 

D nia 12 b. ni. -odbyło sic  w  zak ładzie  n au k o ­
wym pani dr. fil. E ugenii Schwarzwald. (I. \Yail- 
nensbrasse 2 ) u roczyste  o tw arc ie  (polskich k u r ­
sów gim nazyaJnyeh, w zględnie licealnych, u rzą­
dzonych d la  d z iew cząt z a  staran iem  osobnego 
kom ite tu . Im ieniem  k om ite tu  pań  pow ita ła  ze­
b ranych  w  podniosłych słow ach  p an i Arana. J a ­
błońska-, żona posła  do R ad y  p ań stw a, poezem  
w icep rezyden t Izby posłów ; rad ca  dw oru d r  G er­
m an, w ,serde-™ eni, oklaskani i przeryw anem  
przem ów ieniu, p rzedstaw ił obowiązek jak ie  n;a 
uczącą kię m łodzież n a k ła d a  pow ażna chw ila  i 
m iejsce, w którem  sio m łodzież nasza- znalaz ła; 
w yraził też  nadzieję , że  m łode P o lk i,pob iera jące  
nau k ę  w cli Lubnie zniamym zak ładzie  pani dr. 
Selrwaiziwald, skorzystają, w  rów nej m ierze z 
tych w szystk ich  korzyści, jak ie  im zapew nia o- 
p ieka  i s taranność  w łaścicielk i zak ładu .

N a s tę p n e  d r . Scliwanz-wald zw róciła  się  do 
dziew cząt, n a jp ie rw  w  polskim , później w  n ie­
m ieckim  języku  z zapew nieniem , iż szezerem  
-sercem i o tw ortem i ram ionam i p rzy jm uje  do 
m ego zakładu uczennice polskie. P ragn ie  g o ­

rąco, aby  w  tern  w yjątków 7cm położeniu, w  ja ­
kiem  zn a laz ły  się  w sku tek  w ojny, c zu ły  isie one 
tu ta j ja k  w- dom u. Życzeniem , aby jaik na jry ch le j 
rodzice i dzieci wrócić -mogli do k ra ju  rodzinne­
go, zakończyła  piani d r . Schw arzw ald sw o je  po­
w itanie, nacechow ane głębotki-emi m yślam i i p ra ­
w dziw ą życzlw ością d la  Polaków .

Z kolei uczennica 2 -gie-j k la sy  ginmazytuin re ­
alnego, Zosia Łuzańsksi., po w ita ła  now e kole­
żanki -mieniean d z iew cząt po lsk ich  uczęszcza­
jących  s ta le  do zak ład u  piani d r. Schw arzw ald, 
życząc im , ab y  b y ły  ta k  zadow olone z gościnne­
go tu ta j pob y tu , jak i  inn-e Po lk i, istale m ieszka­
jące w W iedniu, a  k sz ta łcące  się już o d  daw na 
w  ty m  zak ładzie. - -  - -

P o  odśpiew aniu , p rzy  akom paniam encie for­
tepianu, hym nu au,;tryaeikiego i  k ilk u  polskich 
-pieśni narołdow yich. w ręczył d r  E rn es t Ila-bicht, 
p ro k u ra to r  p rzy  generalnej pmukuaiatoryi, m ie ­
n ił m k o m ite tu  spus zgłoszonych uczennic radcy  
'szkolnemu, Rom anowi G utw ińskiem u, do łych- 
eaasow  enru d y rek to ro w i prym . głmnazyium żeń­
sk ieg o  inil K rólow ej Jadw ig i w  K rakow ie, k tó ­
ry  n a  czas  pobyt/u w  W iedniu o b ją ł łaukaw ie k ie ­
row nictw o polskich kursów .

R ad ca  Gutwińiski z łożył kom itecuw i w yrazy  
'Szczerej w dzięczności za  tru d y  i zab ieg i uw ień­
czone- taić pom yślnym  skutk iem , a  osobno po­
dziękow ał pani d r. Schw arzw ald  z a  ta lach  etne 
odczucie p o trzeb  polskiej m łodzieży żeńskiej, 
p rzyby łe j do W iednia  z różnych s tro n  G alieyi 
i o tw a rc ie  gościnnych  podw oi -swego zak ładu  
d la  n au k i polskiej. Imieniem g ro n a  nauczycie­
lek  i  nauczycieli zap erm ił w reszcie zebranych, 
że n ie  p o sk ąp ią  s ta rań , a b y  kuiisa te  postaw ić 
n a  możliW-e najlepszym  stopniu , a  w ezw aniem  
uczennic do  sum iennej p racy  i gorliw ej pilności 
zakończy ła  s.ię t a  jiodniosła u roczystość  szko lna 
n a  te ren ie  w iedeńskim . Sz.

KRONIKA.
— r a i i  o  w , 16 (.'aźdzlernika.

Następny uumer „Nowej Reformy1 ukaże się z 
dru„j o godzinie 12 w nocy W razie potrzeby 
wydany będzie nadzwyczajny dudatek o godzinie 
6 wieczorem.

Z żaiobnej karty Legionów. W Krakowie d 10 
b. m, zmarł w wieku la t 24 Konrad Mieczysław 
Zawadzki, p tdoticer I. pułku Legionów, który 
walczył pod Kielcami i Szczucinem.

W str/j nianie debitu pLm z cesarstwa niemiec­
kiego. Prasa nasza dotkliwie odczuwa brak pism 
1 cesarstwa niemieckiego, a w szczególności ta- 
kicn organów informacyjnych, jak  „Berliner Tage- 
b la ta1, „Beri. Local-Anzeiger11, „Yossisehe Z tg “ i 
„Frankfurter Zeitung11.

W skutek wniesionej w zarządzie pocztowym re- 
kłamacyi, otrzymaliśmy wyjaśnienie, że wstrzy­
manie doręczania pism berlińskich i frankfurckich 
nastąpiło z zarządzenia ministeryum.

Ponieważ pisma niemieckie z cesarstwa ulegają 
równie surowej, jak nasza, cenzurze wojennej, a 
pod względem idei państwowej tesame w tej 
chwili reprezentują interesy i kierunki, zarządze­
nie to obudzą uzasadnione zdziwienie, dotykając 
dotkliwie szerokie kola publiczności i prasę w mo­
narchii austryacko-wegierskiej, pozbawioną wszel­
kich informacyj z zagranicy wogóle.

Wydział komPstu opieki nad rodzinami żołnie­
rzy polskich przetwożonego w oddział zasiłkowy 
W. h  N. dla rodzin legionistów zaprasza człon­
ków na posiedzenie sprawozdawcze, które się od­
będzie w7 nr jdzielę 18 b. m. o g  6 wieczorem w lo­
kalu oddziału, Rynek główny nr 6.

Przedstawienie dla rannych żołnierzy (na ciepłą 
bieliznę) odbędzie się w kinoteatrze „Nowości11 
(Starowiślna 21) w poniedziałek 19 b. m. W szyst­
kie trzy przedstawienia od godz. 4 do 11 przezna­
czone są na ten cel, tak bardzo godny poparcia 
w obecnej chwili.

O otwarcie ruchu nakietowegc, telegraficznego 
i telefonicznego. Wobec stale postępującego pole­
pszenia się sytuacyi wojennej, czyni krakowska 
Izba handlowa starania o otwarcie napowrót ru­
chu pakietowego, telegraficznego i telefonicznego 
w mieście Krakowie. Odnośne przedstawienia ode­
szły do kompetentnych władz wojskowych. Ró 
wnocześnie zw rócila się Izba do ministerstwa han­
dlu, ministerstwa dla Galieyi, oraz do magistratu 
m iasta Krakowa z prośbą o poparcie powyższych 
starań.

Dodać się godzi, że w niektórych miastach mo­
narchii przywrócono już nawet rozmowy prywatne 
na odległość, mianowicie na liniach telefonicz­
nych: Wiedeń—Celowiec, Wiedeń—Insbruk i Wie­
deń—Grac,

Z uniwersytetu. P. Kazimierz Górski, rodem z 
Bochni, otrzymał w uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora wszech nauk lekarskich.

Cholera. Z W iednia donosi Biuro koresponden­
cyjne: Wedle sprawozdania ministerstwa spraw
wewnętrznym  stwierdzono 15 b. in. hnktcryolo- 
gicznie cholerę azyatycką, po jednym wypadku 
w Wiedniu, Niemezycach Wielkich i Orlawie, a 
w 5 wypadkach w Krems. W ypadki w Wiedniu, 
Krems i Orlawie zaszły u żołnierzy, którzy powró­
cili z północnego terenu wojny. Nadto zaszło 15 
b, m. wypadków cholery w Galieyi: po jednym 
wypadku w Zakliczynie, Gorlicach, Ropie, Piel­
grzymce i Krośnie, 50 w Eisku, 39 w Sanoku.

W Krakowie od pewnego czasu lekarskie pogo-

P ią te k , 1 6  P a ź d z ie rn ik a  1& 14.

towie ratunkowe stwierdza codziennie kilka wv- 
padków tyfusu.

Okólnik namiestnictwa w sprawie cholery. Do
starostów i magistratu m Krakowa rozesłało na­
miestnictwo następujący okólnik:

Ministerstwo spraw wewnętrznych oznajmiło re­
skryptom z 24 września, że przy sposobności ba­
dań bakteryologicznych, dokonanych w przypadku 
podejrzenia o czerwonkę, stwierdzono oakteryolo- 
gieznie obecność krętków cholery azyat.yckiej, 
mimo Draku jakichkolwiek objawów klinicznych 
cholery. ,
_ I\ skutek tego i wobec zwiększonego niebezpie­
czeństwa zawleczenia cholery z placu boju poleci­
ło wspomniane ministerstwo zwrócić uwagę, że w 
każdym wypadku objawów kiszkowych u osób, 
powracających z placu boju, może zachodzić mo­
żliwość cholery i że w wypadkach takich należy 
zarządzić badanie bakteryologiczne.

Zawiadamiając o tern, poleca namiestnictwo we­
zwać wszystkich lekarzy delegowanych do spraw­
dzania chorób zakaźnych, aby w każdym wypadku 
zachorowania wśród objawów kiszkowych u osób 
pochodzących z okolic podejrzanych o zapowie­
trzenie cholerą, przesyłali próbki treści jelitowej 
w przepisanych do tego’ celu naczyniach, do dra 
Romana Nitscha w Krakowie, ulica św, Jana  1, 20.

Kasa oszczędności miasta Dronobycza ogłasza, 
że każdego poniedziałku i czwartku od g. 10 do 
12 w południe w domu: dzielnica 9. W ihringergiir- 
lel 1. 82, drzwi 18 wypłacać będzie właścicielom 
książeczek wkładkowych po 200 koron miesięcz 
nie. ’’ - -

m f e a n a .

Z walK na Mogile. Korespondenci wojenni ze 
wschodniej Galieyi opisują — weale doniesień pism 
niemieckich i słowieńskich — jeden epizod cieka­
wy, jaki przeżył dołno-austryacki pułk piechoty 
nr 87. Pułk ten walczył z wielką brawurą o wzgó­
rze Mogiła, leżące o jakie 25 kim. na wschód od 
Lwowa. Oddział karabinów maszynowych usta­
wiony był na nasypie kolejowym, skąd z wiJocz- 
nem powodzeniem sypał ogień na nieprzyjacielskie 
pozycye. Nagle w padają Rosyanie na tyły pułku. 
Nastało zamięszanie.-Plutonowy i cyler przy piewv- 
szej mitraliezie padli trupem. Reszta, zaskoczona 
śmiercią kierujących karabinem, '/.mieszała się. — 
Wtem wypada nadnorucznik Ferdynand P r a -  
p o r t n i k, przysiada się z całym spokojem do 
maszyny, zwraca ją  przeciwko nowemu celowi, 
mierzy i poczyna strzelać bez ustanku. Nieprzyja­
ciel sieje piekielnym ogniem na oddział naszych 
karabinów. Nasi padają gęsto. Lecz ci, co pozo- 
stają, ani na krok nie ustępują ze swych pozycyj,, 
póki nie odezwał się rozkaz- T a nadz.wyezajna wy­
trwałość i męstwo żołnierzy zadecydowały o dal­
szych ruchach nieprzyjaciela, który zrażony nie­
ugiętą postawą pułku, zwrócił się w pożądanym 
dla armii austryackiej kierunku, wpadając nieba­
wem sam w pułapkę. Dwie te cechy, odwaga i 
wytrwałość, choćby w największem niebezpieczeń­
stwie, charakteryzują wymownie nietylko wspom­
niany, słowieński pułk 87 (z Cylei), który otrzy­
mał za swój czyn szczególną pochwałę, ale więk­
szość pułków armii naszej.

Polska kolonia w Czechach. „Polmsche Post11 
podaje bliższe szczegóły tworzącej się w Chotzen 
w Czechach kolonii polskiej, złożonej z galicyj­
skich zbiegów. Za miejscem, w którem kolonię ta ­
ką utworzyć możnaby było, czyniła poszukiwania 
osobna komisya pod przewodnictwem namiestni­
ka ks. Tinina i w ybrała je w Chotzen, w okręgu 
starostwa Wysokie Myto (Hohenmaut). Umowy co 
do zakupna parcel zostały zawarte, budowę do­
mów już rozpoczęto; mają być wkrótce gotowe. 
Zbudowanych będzie 40 wielkich domów bloko­
wych, na 528 osób każdy, miasto jest więc obli­
czone. na 22.000 mieszkańców. Każdy z duntów 
będzie miał 67 metrów długości a 13 m. szeroko­
ści. Kuchnie będą wspólne. Główna ulica będzie 
miała 25 m. szerokości, boczne — 10 m. Miastem 
zarządzać będzie osoony komitet, z urzędnikiem 
namiestnictwa na czele. Powstanie szkoła, szpital, 
warsztaty publiczne, składy magazynów, stacya 
żandarmeryi, elektrownia, straż pożarna. — Dowóz 
materyałów budowlanych odbywa się ciągle, 
dziennie przybywa po 15 lub więcej wagonów. — 
Utworzenie podobnej kolonii zamierzone 1 jest ró­
wnież na Morawach.

W zruszający list żołnierza. Chorwacki „llustri- 
rani Glasnik11 przytacza w jednym z ostatnich swo­
ich numerów list poległego pod Buskiem żołnierza 
chorwackiego, kupca z miasteczka Rakek, w Sła­
wonii.

„Widzę juz — pisze ów żołnierz, nazwiskiem 
Andrija Bericaić — żem bardzo blisko nieuniknio 
nej śmierci. Kule, szrapnełe, rosyjska piechota i 
kozacy są już w pobliżu. Czuję więc potrzebę po­
żegnania się z Wami... szczególnie z dziateczkami 
moimi i z Tobą, mój aniele-stróżu, moja wierna, 
ukochana i niewypowiedzianie zacna żono, pra­
wdziwe szczęście moje, najlepsza towarzyszko... 
Jak  radbym zobaczyć jeszcze dziatwę swoją i po­
błogosławić ją  na dalsze życie, lecz kiedy to już 
niemożliwe, więc stąrl im ślę błogosławieństwo oj­
cowskie... niechaj im towarzyszy przez życie całe 
i doprowadzi do szczęścia wiecznego...

Odpuśćcie mi wszystkie przewinienia moje i 
módlcie się tam za mnie! J a  się przed Wszechmo­
gącym modlić będę za Wami... Jeśli On tak  posta­
nowił, wie już, dlaczego. Dlatego nie martw się 
zbytnio, badż odważna, droga moja kochanko... 
Wiesz, będzie ich w>‘eie takich, nie będziesz ty  sa­
ma... a  to przecież naprawdę śmierć zaszczytna... 
I mnie serce się ściska, ale wiem, że bez woli Bo­
żej nie polegnę... i i \

Dbajcie o przyjaciół i zwolenników naszej orga- 
nizacyi, by „Iłom11 w Rakeku nie przepadł, a na­
sza drużyna się utrzymała... Pozdrawiam W as i 
proszę o wsp-omnienie w modlitwie..-11

Stracenia w Bośni. Z Sarajewa donoszą, że dDia 
8 b. m. pochwyceni zostali dwaj mieszkańcy mia 
steczka Balatun, Mihajlo i Duszan Marinkowić, na 
gorącym uczynKu dawania sygnałów .serbskim 
wojskom, wskutek czego na podstawie wyroku' 
sądu wojennego zostali na miejscu straceni. Po­
dobną wiadomość przynosi 7 b. m. i „Bosnische 
Post11 z miasta Tuzli, gdzie przez sąd wojskowy 
skazany został na śmierć przez powieszenie z po­
wodu zdrady stanu zegarmistrz, Marko Pavlicze- 
wić. Stracenia dokonano tego samego dnia na po­
dwórzu tuzlańskiego 6ądu.

Mianowania. Porucznikami w pospolitem rusze­
niu do czynnej służby na czas trw ania wojny za­
mianowani zostali: Edward Wawrzeczka, W łady­
sław  Giirtler, Józef Piotrowski, Franciszek Nowo­
tny, Piotr Kleczeński, Józef Rogan, Edmund Ja ­
kubowski, W ładysław Ferczyóski, Feliks Fiotrow- 
ski. Włodzimierz Lewicki, Stanisław Postępski, 
Maksym. Lewicki, Hipolit Kisielewski, Jan  Dą 
browski, Franciszek Paczosa, Witold Białynia Cho- 
łodecki, August Turowicz, Eugeniusz D/.ierowiez, 
Franciszek Zach, Jan  Kozłowski, Ja n  Nosek, Ka 
roł Medwecki, dr Józef Golba Bronisław Winnic­
ki, Hipoiit Anyński. Józef Kotowicz, Emanuel 
Mokrzycki, Eug. Kucharski, Emanuel Czerkawski, 
Bronisław Bośniacki, Karol Dembowski, Rarol 
Drozdowicz, W incenty Guzdek, Jan  Wiehański, 
Boi. K adańsk i, Aleksander Wąsowicz, Jan  Rysia- 
kiewicz, Bogdan Mokrzycki, Kazimierz Kulczycki, 
W aleryan Sikorski, Tadeusz Zawałkiewicz, Rarol 
Klimow.cz, d r Zbigniew Pazdro, Jan  Szczepański, 
W ładysław Iteklewski, Wład, Czerniawski, Michał 
W rzak, Adolf Czajkowski, Franciszek Trojan, Hi­
polit Janowicz, Antoni Dziubiński, Franciszek Da­
nek, W alery Markiewicz, Leon Pi lulko. Jan  Bo- 
ryło i Jan  Kapelusz.

Lekarzami-asystentami w pospolitem ruszeniu 
zamianowani zostali: dr Sk Przybylski, d* Adolf 
Klęsk, dr Jerzy flołodyński, d r Michał Gnoiński 
i di Zdzisław Maurer.

Z krakawtkUga •t’ierwater7uw. Dała <6 pLidzfernua 
termoi..itr doszedł od +  b‘7 do + 12’4 C.;— kmenaetr 
waniJ fię.

Dnia Id października redz. 7 rano etan karoujetra 749.9 
mm, termometru +  9-2 C.; wiatr: ciaza.

Odpowiedzialny redaktor i wyflawea:

Michał KonoplAzkt.

N e r  e s l i i i .
(Artykuły w tym  dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

t
RDiimierc RarnoM?

po krótkich a  ciężkich cierpieniach zasnęła w Panu 
15 października 1914 r. w 36 roku życia. 

Wyprowadzenie zwłok odbędzie się i  domu ża­
łoby przy ulicy Siennej 1. 12 w sobotę, dnia 17 
października o godzinie 4 po południu wprost na 
cmentarz krakowski.

Nabożeństwo żałobne
w kościele N. Maryi Tanny w poniedziałek, dnia 
19 b. m.

Poszukiwanie zaginionych.
Po w yjezdzie z B orysław ia nozostaję  obec­

nie Szik iO, Ungern, Posterestam e, Bronisław7 
Rzepecki. 1368-3

Płaza Michał raczy  m i donieść o sooie o 
Padewskicn. J. K onieczny, Praga, II, Skuiska, 
ul. 24, I p., u p. H ołub. . 6980

A. Bukowski w  Chabówce poszukuje Ludwiki 
GermiinisowTe» ze Serednego koło W ojniłow a.

7022
Frof. Dr Jar PiąteK, N ow y Targ, prosi o 

w iadom ość o swej żonie Zofii z Sobków Piąt­
kowej. 7033

Pp K. Kwiecińskich ze Lw ow a prosi o ad res 
A. Kórnicki, Praga, II, Skolska 24. I p., u p. 
H ołub. -, " °8 4

B. Charłampowicz, sędzia z T urk i, obecnie 
L andstunn-B ata illon  117, F e ldpost 99, prosi 
o ad res żony. , 7089

K toby  znał obecny ad res  Józefy W oyuarow- 
skiej z H alicza, raczy  podać pod: F. W oyna- 
rowski, Wien, XIII, T ue-sgasse 21. 7079

.17.0 no w  wiezieniu. Mijistee-zko znajdow ało się
we F landry i, w  okolicach, gdzie w łaśnie m iano
stoczyć w ielką bitw ę. Opis je j, jako  pierw sza
na (wczas c h a ra k te ry s ty k a  now oczesnej b itw y
pozosta ł d o tąd  „ a k tu a ln y 11,

*
. . .  W ydostaw szy  się z m iasteczka, F ab ry cy  

szedł raźnie, śc isk a jąc  pod pach ą  d u ży  pałasz  hu- 
izarski. Pra-ciz głow ę p azem k u ę łam u n ag lem y śl—  
przesąd : „Mam n a  isobie m undur i kartę im ienną 
huzara. —  m yślał — k tó reg o , ja k  pow iadają, u- 
więzioaio za k ra d z i77’ k row y i sireher stołow ych! 
Jestem  p o n iek ąd  jego  ‘sobow tórem , jeg-o dal­
szym  ciągiem  i to  bez mej wroli i w brew  w szel­
kim  przew idyw aniom ! 11 W  uszach brzm iała mu 
d o tąd  p rzestroga  żony dozorcy: „S trzeż  się u- 
w ięzienia !11

W  godzinę potem  deszcz  zaczął lać z ta k ą  si­
lą, że now y huzar ledw ie m ógł p o n iszać  jSa w  o- 
grom nych, zadużych  n a  jego-nogi, bu tach . Spn- 
tk aw szy  chłopa jadącego  oklep  n a  złej szkapie, 
kupił ją  o d  n iego  z a  ludw ika, porozum iew ając 
się pnzytem n a  m igi, ponm y n a  p rzestrog i baby, 
z pow odu swrego złego  ak cen tu  w wymawdanlu.

D nia tego armia., zw ycięska pod  L igne, posu­
w ała  się w pełnym  m arszu  ku  Brukseli. B yło to  
w przededniu  b itw y  pod  W aterłoo. W  południe 
dn ia  teg o  u lew a trw a ła  jeszcze n ieprzerw anie. 
N agle do leciał go oddalony  g rzm ot dział, k tó ry  
n a p d n ił  F ab ry ceg o  odraza radością . H uk  te n

słyszał już siedząc w  w ięzieniu, g dzie  łagodził 
on jego rozpacz. Dozna, nocą udał się  n a  nocleg  
d o  c h a ty  ch łopskiej, położonej n a  uboczu.

Chłop lam entow ał, płacząc, że zabrano mu 
w szystko . F ab ry cy  d a ł mu pięć franków  za  no­
cleg i ow ies d la  konia. Z obaw y, żeby mu nie 
skradziono  szkapy, legł w  sta jn i ob o k  konia. 
Kanio n a tk n ą ł się n a  „w iw andyerk i11, sp rzedają­
ce wiojsku żyw ność i napo je . P ełen  uczucia 
w dzięczności d la  is to ty  „kob iecej11, k tó re j do­
piero co zaw dzięczał sw e uw olnienie, F ab ry cy  
w dał się w  rozm owę z jedną , p y ta jąc  o czw arty  
p u łk  huzarów , do k tó re g o  m iał należeć.

—  Nie śpesz się, m ój m ały  —  o d rzek ła  kan - 
tynieukn, wzruszona b ladością  cery  i pięknem 7 
oczam i chłopca. —  Nie m aszr a w et dłoń ' dość tę ­
giej n a  daw anie razów , jak ich  dziś będzie trze­
ba, G dybyś miał chociaż jaką strzelbinę, m ógł­
byś przynajm niej robić to , co in n i

R a d a  ta  nie podo b ała  się F abrycem n. K oń je ­
go, mimo w ysiłków  ze s t r o ^ ’ jeźdźca, nie chciał 
bynajm nie j w y p r z e d z i ć  w ózka, na k tó rym  je- 
chała, jego n o w a  znajom a. D olatu jący chwilami 
h u k  d z ia ł w praw iał ch łopaka w zachw yt i upa­
ja ł go uczuciem  szczęścia, że znajduje się n a ­
reszcie n a  w ojnie. Na.wiązal znów  rozm ow ę z ko ­
b ietą , k tó ra  w yw nioskow ała, obserw ując go, że 
m usiał w ybrać  s ię  n a  tę  aw an tu rę  d la  p ięknych 
oczu  żony jak iegoś k a p ita n a  i  szuka' je j obec­
nie, J e j  gadanina w ty m  sensie dziw iła w praw ­

dzie m ałego W łocha, k tó ry  nic m ógł zdać  sobie 
spraw y z ch arak te ru  narodow ego napo ty k an y ch  
F rancuzów , pouczony jed n ak  „dośw iadczeniem 11 
wiczienubin, n ie  p ro teslow aL  S ta ra ł się, rozm a­
wiając., w ydobyć o d  k o b ie ty  w skazów ki p ra k ­
tyczne, bez k tó ry ch  czuł, że n ie  .dostanie się na  
plac boju. T ow arzystw o jej by ło  mu w ięc n a  rę ­
k ę . K an tyn ieaka  poczu ła  do miegO' -sympatyę i 
ubaw iona jego niłodzieńczem  niedołęstw em  i ko ­
mizmem jego  im prow izow anej w ojaczki, za ję ła  
się jeg o  losem. R adziła  m u przedew szystk iem  
zmienić k on ia  i ku p ić  innego,tem  bow iem  strzygł 
uszam i nerwowo, n a  odgłos strza łó w  i płoszył 
się. W  pew nem  m iejscu, n a  drodze b ło tn is te j i 
trudnej do  przebycia, n a tk n ę li się n a  pienwsze- 
go .trupa żołnierskiego, k tó reg o  w idok spraw ił 
n a  chłopcu w strząsa jące  w rażenie i napełn ił go 
odrazą. Jeg o  nag ła  b ladość i w idoczne .pomię- 
szauie rozbaw iły bardzo zaham ow aną już i n a ­
w yk łą  do okropności w o jny  F rancuzkę.

F ab rycy , o trząsnąw szy  isię po d rw ili z  p ierw ­
szego w rażenia i od razy , p rzezw yciężył się na  
myśl, że może być w zię ty  za  „ tch ó rza11. W krót­
ce po tem  z jp a d ło  z poblisk iego  lasku  k ilku  
żołnierzy i b iegło  pędem  w  ich  s tronę . K obie ta  
skoczyła  z w ózka  i  uc iek ła , F ab ry cy  zaś w ycią­
g n ą ł 'Szablę i  czeka , ich v  obronie  wozu, m y­
śląc: „Z obaczym y te raz , czy jestem  tchó rzem 1'. 
P iechurzy  przem knęli obok, n ie  zw róciw szy nań  
n a w e t uw agi. R uszyli więc po chw ili da le j. W

jak iś  czas po tem  znaleźli się n a  obszern e i doli­
nie, poezem  ujrzeli znow  itycn sam ych  żołnierzy, 
z k tó ry c h  jeden  siedział te ra z  n a  p ięknym  k o ­
n iu , k a n ty n ie rk a  w y ta rg o w a ła  k on ia  za cenę 2 0  
franków  dla F ab rycyusza , k tó ry  n aw y k ły  d c  ja ­
zdy  o d  dzieciństw a, te ra z  dopiero uczuł się  is to ­
tn ie szczęśliw y, dosiad łszy  ogn istego  og iera .

P o  chwili F a b ry c y  u jrza ł k ilku  generałów , g a ­
lopu jących  w  otoezenm  dw udziestu  huzarów . 
N a ich w idok  koń  jego zaczął rżeć i rzucać &ię, 
ch ło p ak  więc puścił mu cugle i ru szy ł pędem  w  
ich (stronę. Z rów naw szy się  z huzaram i, zap y ta ł 
jednego , kim  są eskortow ani generałow ie. 
W skazano m u m iędzy innym i nazw isko  N ey’a  
F a b ry c y  by ł zachw ycony. Wr czasie  te j  galopa- 
d y , (gdy grupa jeźdźców  p rzedostaw ała  się  p-zer 
;°h b ok i rów zapełn iony  w odą, koń  naszego  bo­
h a te ra , p row adzony bez uw agi, ochlapał błorem  
jednego  z generałów , k tó ry  sk lął go siarczyście. 
F ab ry cy  poch łan iał ich oczam i i nie zw racał n a  
re sz tę  uw agi Nieco dale] w achm istrz  huzarów  
zw ym yślał go  straszn ie , poniew aż chłopiec przez 
nieuw agę p rzesłon ił sobą pole  i p rzestrzeń , k tó ­
rą  loanetoAyali w łaśnie generałow ie.

(C. d . n.).

'Z drukarni L iterack iej w  K rakow ie, u l. J a g ie łio ń isa  1 0 . R ządek drukam i L . K. G tSSfi,


